
1



SP IS  Z A W A R TO Ś C I T E C Z K I —

' Wót
I. Materiały dokumentacyjne

1/1 -  relacja właściwa —

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora”):

111/1— dot. rodziny relatora ----- -

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) 

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. ——

III/5 -  inne...

IV. Korespondencja

V. W ypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”]

II. Materiały uzupełniające relację

VI. Fotografie

2



3



j l \/
1 A D E U S Z  S I E R O C K I

WANDA WASILEWSKA -  
PRZEWODNICZĄCA ZPP

mroźny styczniowy dzień 1943 roku 
towarowy pociąg, wypełniony po 
brzegi wojskiem, czołgami i am u
nicją, przeznaczoną dla arm ii gro
miących hitlerowskie dywizje pod 
Stalingradem , zatrzym ał się w Sa
ratowie. W jednym  z nielicznych 
wagonów osobowych znajdowała 
się W anda Wasilewska, wówczas 
pracownik Głównego Zarządu Poli
tycznego Armii Czerwonej. Jechała 
na front południow o-zachodni. Cie
szyła się jak  wspom ina, że będzie 
naocznym  świadkiem jednej z naj
większych klęsk m ilitarnych III Rze
szy w drugiej wojnie światowej. Los 
był jednak  przekorny; nagłe wez
wanie telefoniczne naczelnego d o 
wództwa, doręczone Wasilewskiej 
na dw orcu saratowskim , niweczyło 
wszystkie plany. W zywano ją do 
M oskwy, gdzie — o czym wówczas 
jeszcze nie wiedziała —  miał roz
począć się niezwykle ważny i trudny 
okres jej życia. Przyszło jej zająć się 
organizowaniem  wychodźstwa pol
skiego w ZSR R , zostać jednym  
z twórców polskiej jednostk i zbroj
nej, przewodniczącą Związku P a 
triotów  Polskich. Ten właśnie okres 
miał być ukoronow aniem  jakże 
skomplikowanej, dram atycznej i peł

nej niepokojów drogi życiowej W an
dy Wasilewskiej.

U rodziła się w 1905 r. w K rako
wie. Ojciec jej był współzałoży
cielem i czołowym działaczem PPS. 
W ychowywała się w atm osferze ku l
tu walk niepodległościowych i Pił
sudskiego, a jednocześnie niechęci 
do Rosji carskiej, a później, po roku 
1917 —  do Związku Radzieckiego. 
Z dom u rodzinnego wyniosła rów 
nież przekonanie o koniecznością 
walki w obronie praw  klasy rob o t
niczej, nienawiść do uciskających, 
sympatię dla biednych i poniżonych. 
Uczucia ten skonkretyzow ały się 
i przybrały kształt bardziej realny, 
gdy wkroczyła w świadomy okres 
życia. N a Uniwersytecie Jagielloń
skim, gdzie studiow ała polonistykę, 
pracow ała w Z N M S ; tu nawiązała 
kontak ty  z kom unistam i i toczyła 
pierwsze boje z krakow skim i przy
wódcam i PPS. Po przeniesieniu się 
do W arszawy nadal działała w ruchu

socjalistycznym, redagow ała pisma 
dziecięce ZN P „P łom yk” i Płom y
czek” , w drugiej połowie lat trzy
dziestych włączyła się do prac Ligi 
O brony Praw Człowieka i Obyw a
tela, pisała do „R o b o tn ik a” , w spół
pracow ała z M iędzynarodow ą Orga
nizacją Pom ocy Rewolucjonistom, 
zasiadała w redakcjach „Oblicze 
D nia” i „D ziennika Popularnego” . 
T a  ożywiona działalność nie znajdo
wała aprobaty  w oczach oficjalnego 
kierownictwa PPS. U trzym ywała ży
we kontakty  z kręgam i kom unistycz
nymi w warszawskim środowisku 
inteligenckim; udzielano jej tu p o 
parcia w akcjach politycznych pod 
hasłam i jednolitego frontu  przeciw 
faszyzmowi, co nie znaczy, że d a 
rzono ją pełnym zaufaniem . Była 
dla nich „pepesów ką” , chodzącą 
własnymi, nazbyt indywidualnymi 
drogam i.

K onflikty z prawicowymi przy
wódcami PPS, na pozór dobre, lecz 
w gruncie rzeczy pozbaw ione bliż
szych uczuciowych związków sto 
sunki z kom unistam i —  wywarły 
wpływ na coraz bardziej z latam i 
pogłębiające się „rozdw ojenie psy
chiczne” . Żywe usposobienie i za
pewne am bicja pchały W andę W a
silewską do dalszych działań, kon 
flikty z tego wynikające pow odow a

W . W asilewska i M . Sokorska (z papierosem) w  otoczeniu oficerów , w  środku 
Jó ze f G aw roński, oficer p o lityczn o -w ycho w a w czy 1 D yw izji
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Zygm unt Berling przem awia do ochotników  w  obozie sieleckim

Wanda W asilew ska i Zygm unt Berling podczas w izyty  w  obozie sieleckim 
(1943)

ły trwałe urazy i rozterki. D la jed 
nych była zbyt radykalna, drudzy 
wytykali jej obciążenia soc ja ldem o
kratyczne. Również jako  pisarka, 
au torka m.in. książek Oblicze dnia 
i Ojczyzna  —  nie zdobyła pełnej

aprobaty  w kręgach radykalnej le
wicy, których przedstawiciele uw a
żali, że maskuje reformizm rewo
lucyjnym frazesem. Nie spotkała 
się też z uznaniem  oficjalnej krytyki 
literackiej.

M imo to, a może właśnie dlatego 
W anda W asilewska zabiegała o 
uznanie przyjaciół. M iała ich za
równo wśród liberalnych intelek
tualistów, jak wśród kom unistów 
i socjalistów, chociaż często zaska
kiwała wszystkich swoimi decyzja
mi ; podczas gdy powszechnie sądzo
no, iż wstąpi do .,Życia", ona zwią
zała się z ZN  MS, prawica pepesow- 
ska uważała, że jej miejsce jest 
w KPP, komuniści zaś sądzili, że 
powinna zerwać z PPS.

K ontrow ersyjna ocena działal
ności, a także postaw y politycznej 
Wasilewskiej pogłębiła się jeszcze 
bardziej w latach 1940—19 4 1. W 
niezwykle trudnej, szczególnie dla 
kom unistów polskich, sytuacji, ona 
jedna zdobyła wówczas zaufanie 
władz radzieckich, wstąpiła do 
W KP (b), została deputow aną do 
Rady Najwyższej ZSR R . Dawni 
koledzy partyjni nazwali ją  zdraj- 
czynią, w niektórych kręgach ko
munistycznych obserwowano jej po
stępowanie z niechęcią i podejrzli
wością; dlaczego ona W anda W asi
lewska — może mieć taki wpływ na 
losy Polaków  znajdujących się na 
terenach Zachodniej U krainy? D la

czego tak liczy się jej opinia?
Okres pobytu i działalności we 

Lwowie był dla Wasilewskiej wy
jątkow o trudny. W prawdzie zyskała 
władzę, k tórą  starała się w swym 
przekonaniu, wykorzystywać, jak 
najbardziej celowo i racjonalnie, 
lecz straciła część przyjaciół, nie 
rozumiejących motywów jej postę
powania. M imo to obowiązki, które 
podjęła się spełnić, wykonywała z 
całym przekonaniem  — była wów
czas m.in. redaktorem  „N ow ych 
W idnokręgów ” i kierownikiem pol
skiego teatru  dram atycznego.

N ajazd wojsk hitlerowskich na 
Związek Radziecki przerwał dzia
łalność W asilewskiej we Lwowie. 
Po dram atycznej ewakuacji zna
lazła się w Kijowie, potem  w C har
kowie. Włożyła m undur i jako  ofi
cer polityczny przebywała na fron
cie, oddając swój talent pisarski 
walce z hitlerowskim  okupantem .

14
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W pełnych grozy dniach odw rotu 
odsunęła się od spraw polskich. 
Spowodowała to nie tylko służba 
w Armii Radzieckiej, lecz przede 
wszystkim nawiązanie stosunków 
dyplom atycznych pomiędzy em igra
cyjnym rządem Sikorskiego a rzą
dem radzieckim. U tw orzona w 
Z SR R  am basada polska wzięła w 
swe ręce całość spraw wielotysięcz
nej rzeszy Polaków, rozrzuconych 
na ogrom nych obszarach Kraju 
Rad. Wasilewska nie zrezygnowała 
jednak —  o ile to było możliwe — 
z kontaktów  z polskim i kom unista
mi. Obserwując poczynania oficjal
nych władz polskich w ZSRR i poli
tykę rządu emigracyjnego, była prze
konana, iż wcześniej czy później 
na arenę stosunków polsko-radzie- 
ckich wkroczą komuniści i lewica 
polska. W ierzyła, że te właśnie siły 
zdolne będą ułożyć dobrosąsiedzkie 
i przyjazne stosunki pomiędzy obu 
państwami.

Służba W andy Wasilewskiej w 
Armii Czerwonej przerwana została 
wspomnianą już depeszą naczelnego 
dowództwa radzieckiego. Po przy
byciu do Moskwy otrzym ała p ropo
zycję zajęcia się ,.sprawą polską” . 
Był to początek roku 1943, począ

tek nowej sytuacji w stosunkach 
polsko-radzieckich. Po ewakuacji 
armii Andersa stosunki pomiędzy 
obu rządami zaogniły się, a w kwiet
niu 1943 r. zostały zerwane. Władze 
radzieckie zwróciły się do W andy 
Wasilewskiej z prośbą o zajęcie 
się organizacją środowiska polskie
go dla włączenia go w walkę ze 
wspólnym wrogiem.

Pierwsze miesiące roku 1943 to 
wiele rozmów z przywódcami ra
dzieckimi, z niektórym i kom unista
mi polskimi przebywającymi w M o
skwie, lecz mało jeszcze konkretnego 
działania, które Wasilewskiej naj
bardziej odpow iadało. Rozmowy 
dotyczyły projektów  utworzenia no
wego pisma, organizacji polonijnej, 
a także polskiej jednostkLwojskowej. 
Podczas jednego ze spotkań ze Sta
linem, w którym  obok W andy W a
silewskiej brała udział grupa dzia-

W  drodze na ćwiczenia (Sielce nad Oką)

O dpoczynek po ćwiczeniach żołnierzy I DP im. T .  Kościuszki

łączy kom unistycznych, Stalin za
proponow ał nazwę mającej powstać 
organizacji polskiej: Związek Pa
triotów  Polskich. W pierwszej chwi
li — wspom inała po latach W anda 
W asilewska — „bardzo mi się ta 
nazwa nie podobała. M ówiłam, że

nazwa »patriota» jest dość skom 
prom itow ana w Polsce. On mi na 
to  powiedział, że każdem u słowu 
m ożna nadać nową treść” .

Zaczęła się praca nad organizo
waniem „W olnej Polski” , kierow
nictwo pisma objęła Wasilewska.

15
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Stanowiło ono zaczątek Związku 
Patriotów  Polskich. W redagowaniu 
pom agała Wasilewskiej — w lutym 
1943 r. — niewielka grupa ludzi. 
Byli wśród nich: Alfred Lampe, 
W iktor Grosz, Stefan Wierbłow- 
ski, W łodzimierz Sokorski, Jerzy 
Pański i in. Za lokal redakcji słu
żyło mieszkanie Zofii Dzierżyńskiej, 
z trudem  znaleziono gdzieś polskie 
czcionki i zecera, Sienkiewicza. 1 
m arca pismo było gotowe. Artykuł 
wstępny pióra W andy Wasilew
skiej wzywał „wszystkich tych, k tó 
rzy żyjąc na ziemiach Związku 
Radzieckiego, orężem, pracą, sło
wem, walczą o wolną, niepodległą, 
wyzwoloną z jarzma hitlerowskiego 
Polskę". Pierwszy num er „W olnej 
Polski" rozszedl się błyskawicznie, 
docierając do odległych zakątków  
Kraju Rad. Do redakcji zaczęły 
napływać depesze i listy popierające 
bądź zgłaszające akces do Związku 
Patriotów  P o lsk ich .' W śród nich 
były prośby o przyjęcie do wojska 
polskiego. W anda W asilewska wy
korzystała to i w kwietniu zwróciła 
się do Stalina z prośbą „o zorgani
zowanie jednostki polskiej... w cza

sie jak najkrótszym, zważywszy, że 
skoncentrowanie oficerów i żoł
nierzy, wyszkolenie bojowe i poli
tyczne wymaga czasu, podczas gdy 
chcielibyśmy, aby w lecie jednostka 
polska przystąpiła do działań". Po 
uzyskaniu zgody rządu radzieckie
go szczupłe grono ludzi rozpoczęło 
organizowanie pierwszej polskiej dy
wizji.

Było więc pismo ZPP, rozpo
częto tworzenie dywizji, nie istniała 
jednak jeszcze form alnie organiza
cja, która te działania firmowała. 
8 i 9 czerwca 1943 r. odbył się w 
Moskwie zjazd konstytucyjny ZPP, 
66 delegatów z różnych terenów 
K raju Rad uchwaliło „D eklarację 
ideową", statut, dokonało wyboru 
władz. Przewodniczącą organizacji 
została W anda Wasilewska. U- 
kształtował się drugi, obok krajo
wego, ośrodek polskiej lewicy, p o 
siadający podobny do PPR-owskie- 
go program  działania.

Praca w ZPP pochłaniała W asi
lewską bez reszty, choć i tu nie 
obeszło się bez konfliktów. W yraź
nie zaniedbała redakcję „W olnej 
Polski” całą energię kierując na 
poszerzanie wpływów ZPP i orga
nizację dywizji kościuszkowskiej. 
Doszło do zatargów  z dowódcą 
dywizji.- gen. Berlingiem, reprezen
tującym odm ienne koncepcje w róż
nych, dyskusyjnych jeszcze spra
wach. Powtarzały się sytuacje z lat 
wcześniejszych: W asilewska zaczęła 
znów odczuwać brak zaufania nawet 
u bliskich osób. Ludzie, z którym i 
współpracowała, nie mogli jej wy
baczyć, że nie dzieliła władzy z ni
kim;  sam a załatw iała sprawy naj
ważniejsze, często bez jakichkolwiek 
konsultacji, sama podejm owała róż
ne decyzje, co w praktyce wywoły
wało niezadowolenie innych człon
ków Z arządu Głównego i form uło
wanie pod jej adresem zarzutów, że 
ogranicza inicjatywę ZG ZPP.

T rudno dziś ustalić, co było po
wodem, że wiosną 1944 r. związki 
W andy Wasilewskiej z ZPP i spra
wami polskimi w ogóle uległy znacz
nemu rozluźnieniu. Być może wpły
nęły na to przyczyny osobiste — 
przeniosła się wówczas do Kijowa 
i dojeżdżała do Moskwy na zebra
nia i posiedzenia; nie można też 
wykluczyć, że powodem  było po 
wstanie Centralnego Biura K om u
nistów Polskich (była jego człon
kiem), które stało się ośrodkiem  
politycznym emigracji polskiej w 
ZSR R . Wreszcie może świadomie 
zaczęła się odsuwać widząc, że jej 
osoba oraz działania mogą ogra
niczać aktywność innych. Znam ien
na była rozm owa Stalina z W asilew
ską na kremlowskim przyjęciu, wy
danym na cześć przybyłej z kraju 
delegacji Krajowej Rady N arodo
wej. „W  pierwszym momencie — 
wspom ina Wasilewska —  Stalin 
zwrócił się do mnie: nu kak, możet 
byt chwalił uże towo ukraińskowo 
grażdaństwa ? Podszedł do stołu, 
nalał sobie i mnie ze słowami: 
nu dawajtic. czokniomsia. A mnie 
się trzęsła ręka z tym kieliszkiem.

Czewo wam tak ruki triasutsia?
Wydaje mi się, że wy doskonale 

rozumiecie, dlaczego mi się tak ręce 
trzęsą — odpowiedziałam. Dlacze
go? Po pierwsze, mam  obywatelstwo 
nie ukraińskie, a radzieckie, a po 
wtóre, czy wy uważacie, że sobie na 
nie nie zasłużyłam ? Czto i ry? Zna- 
czit, it’V cliotitie ostatsia sowiestkoj 
graźdankoj?  Chyba dla was to jest 
jasne. Znaczit wy cliotitie rabotat 
u' mirowych massztabach? Nie. Ja 
chcę pracow ać w szkole Związku 
Radzieckiego. Eto znaczit ir miro
wych massztabach, a nie tolko w 
polskich. No cztoż, eto oczeń cliara- 
szo, dla nas wo wsiąkom słuczaje eto 
luczsze.

'  Postać i działalność Wasilewskiej 
autorki Tęczy — pełna sprzeczności, 
często wykluczających się m oty
wacji, kontrow ersyjna, w wielu wy
padkach do dziś niezrozum iała i wy
wołująca dyskusje, nie ułatwia sfor
mułowania obiektywnej oceny. Do 
spraw tego typu należy m.in. pod
jęcie przez W asilewską w spom nia
nej już decyzji pozostania w ZSR R  
po zakończeniu wojny. Nie wróciła 
do kraju, o którego wolność o nowy 
kształt ustrojowy walczyła, co było 
zaskoczeniem dla wielu, m.in. dla 
Stalina.

Do tej pory jedni uważają, że 
na decyzję tę wpłynęło jej m ał
żeństwo z Aleksandrem Korniej- 
czukiem — znanym pisarzem uk ra
ińskim, z którym  nie chciała się 
rozstać (przyjęła obywatelstwo jego 
kraju). Inni przyczyn tego kroku 
dopatrują się w sporach, które ja 
koby miały istnieć między nią a nie
którymi przedstawicielami kierow
nictwa politycznego w kraju, inni 
jeszcze doszukują się przyczyn p o 
zostania w wygórowanych am bi
cjach Wasilewskiej. Wyliczenie to 
nie wyczerpuje wszystkich przesła
nek mogących wyjaśnić jeden tylko 
z wielu niezrozumiałych jej kroków. 
A przecież takich posunięć było 
wiele i prawie przy każdym z nich 
stawiać m ożna znaki zapytania.

(dok. na str. 28)
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A D E U S Z  S I E R O C K I

WANDA WASILEWSKA -  
PRZEWODNICZĄCĄ ZPP

mroźny styczniowy dzień 1943 roku 
towarowy pociąg, wypełniony po 
brzegi wojskiem, czołgami i am u
nicją, przeznaczoną dla armii gro
miących hitlerowskie dywizje pod 
Stalingradem, zatrzym ał się w Sa
ratowie. W jednym z nielicznych 
wagonów osobowych znajdowała 
się W anda Wasilewska, wówczas 
pracow nik Głównego Zarządu Poli
tycznego Armii Czerwonej. Jechała 
na front południowo-zachodni. Cie
szyła się jak  wspomina, że będzie 
naocznym  świadkiem jednej z naj
większych klęsk m ilitarnych III Rze
szy w drugiej wojnie światowej. Los 
był jednak  przekorny; nagłe wez
wanie telefoniczne naczelnego do
wództwa, doręczone Wasilewskiej 
na dw orcu saratowskim , niweczyło 
wszystkie plany. W zywano ją  do 
M oskwy, gdzie-— o czym wówczas 
jeszcze nie wiedziała —  miał roz
począć się niezwykłe ważny i trudny 
okres jej życia. Przyszło je j zająć się 
organizowaniem wychodźstwa pol
skiego w ZSRR, zostać jednym  
z twórców polskiej jednostki zbroj
nej, przewodniczącą Zw iązku P a 
triotów  Polskich. Ten właśnie okres 
miał być ukoronow aniem  jakże 
skomplikowanej, dram atycznej i peł

nej niepokojów  drogi życiowej W an
dy Wasilewskiej.

U rodziła się w 1905 r. w K rako
wie. Ojciec jej był współzałoży
cielem i czołowym działaczem  PPS. 
W ychowywała się w atm osferze kul
tu  walk niepodległościowych i Pił
sudskiego, a jednocześnie niechęci 
do Rosji carskiej, a później, po roku 
1917 —  do Związku Radzieckiego. 
Z dom u rodzinnego wyniosła rów 
nież przekonanie o koniecznością 
walki w obronie praw  klasy rob o t
niczej, nienawiść do uciskających, 
sympatię dla biednych i poniżonych. 
Uczucia ten skonkretyzow ały się 
i przybrały kształt bardziej realny, 
gdy wkroczyła w świadom y okres 
życia. N a Uniwersytecie Jagielloń
skim, gdzie studiow ała polonistykę, 
pracow ała w Z N M S ; tu nawiązała 
kontakty  z kom unistam i i toczyła 
pierwsze boje z krakow skim i przy
w ódcam i PPS. Po przeniesieniu się 
do W arszawy nadal działała w ruchu

socjalistycznym, redagow ała pism a 
dziecięce ZN P „P łom yk” i P łom y
czek” , w drugiej połowie lat trzy
dziestych włączyła się do prac Ligi 
O brony Praw Człowieka i O byw a
tela, pisała do „R o b o tn ik a” , w spół
pracow ała z M iędzynarodow ą Orga
nizacją Pom ocy Rewolucjonistom , 
zasiadała w redakcjach „Oblicze 
D nia” i „D ziennika Popularnego” . 
Ta ożywiona działalność nie znajdo 
wała aprobaty  w oczach oficjalnego 
kierownictwa PPS. U trzym yw ała ży
we kontakty z kręgam ikom unistycz- 
nymi w warszawskim środow isku 
inteligenckim; udzielano jej tu  p o 
parcia w akcjach politycznych pod 
hasłami jednolitego frontu przeciw 
faszyzmowi, co nie znaczy, że da
rzono ją pełnym zaufaniem. Była 
dla nich „pepesów ką” , chodzącą 
własnymi, nazbyt indywidualnym i 
drogami.

K onflikty z prawicowymi przy
wódcami PPS, na pozór dobre, lecz 
w gruncie rzeczy pozbaw ione bliż
szych uczuciowych związków sto
sunki z kom unistam i — wywarły 
wpływ na coraz bardziej z latam i 
pogłębiające się „rozdw ojenie psy
chiczne” . Żywe usposobienie i za
pewne am bicja pchały W andę W a
silewską do dalszych działań, kon 
flikty zrtego wynikające pow odow a

W . W asilew ska i M . Sokorska (z papierosem) w  otoczeniu oficerów , w  środku 
Jó ze f G aw roński, oficer polityczn o -w ycho w a w czy 1 D yw izji
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M imo to, a może właśnie dlatego 
W anda W asilewska zabiegała o 
uznanie przyjaciół. M iała ich za
równo wśród liberalnych intelek
tualistów, jak  w śród kom unistów  
i socjalistów,, chociaż często zaska
kiwała wszystkich swoimi decyzja
mi ; podczas gdy powszechnie sądzo
no, iż wstąpi do „Ż ycia", ona zwią
zała się z ZN M S, praw ica pepesow- 
ska uważała, że jej miejsce jest 
w KPP, kom uniści zaś sądzili, że 
powinna zerwać z PPS.

K ontrow ersyjna ocena działal
ności, a także postaw y politycznej 
Wasilewskiej pogłębiła się jeszcze 
bardziej w latach 1940-1941. W 
niezwykle trudnej, szczególnie dla 
kom unistów polskich, sytuacji, ona 
jedna zdobyła wówczas zaufanie 
władz radzieckich, w stąpiła do 
W KP (b), została deputow aną do 
Rady Najwyższej Z SR R . Dawni 
koledzy partyjni nazwali ją  zdraj- 
czynią, w niektórych kręgach ko
munistycznych obserw ow ano jej po 
stępowanie z niechęcią i podejrzli
wością; dlaczego ona W anda W asi
lewska — może mieć taki wpływ na 
losy Polaków znajdujących się na 
terenach Zachodniej U krainy? Dla- 
:zego tak liczy się jej opinia?

Okres pobytu i działalności we 
Lwowie był dla W asilewskiej wy
jątkowo trudny. W praw dzie zyskała 
władzę, k tórą starała się w swym 
przekonaniu, w ykorzystywać, jak  
najbardziej celowo i racjonalnie, 
lecz straciła część przyjaciół, nie 
rozumiejących m otywów jej postę
powania. M imo to obow iązki, które 
podjęła się spełnić, w ykonyw ała z 
całym przekonaniem  —  była wów
czas m.in. redaktorem  „N ow ych 
W idnokręgów ” i kierow nikiem  pol
skiego teatru  dram atycznego.

N ajazd wojsk hitlerow skich na 
Związek Radziecki przerwał- dzia
łalność W asilewskiej we Lwowie. 
Po dram atycznej ewakuacji zna
lazła się w Kijowie, potem  w C h ar
kowie. Włożyła m undur i jak o  ofi
cer polityczny przebyw ała na fron
cie, oddając swój talent pisarski 
walce z hitlerow skim  okupantem

Zygm unt Berling przemawia do ochotników  w  obozie sieleckim

Wanda W asiiewska i Zygm unt Berling podczas w izyty  w  obozie sieleckim 
(1943)

ły trwałe urazy i rozterki. D la jed 
nych była zbyt radykalna, drudzy 
wytykali jej obciążenia so c ja ld em o 
kratyczne. Również jako  pisarka, 
au to rka  m.in. książek Oblicze dnia 
i Ojczyzna —  nie zdobyła pełnej

aprobaty  w kręgach radykalnej le
wicy, k tórych przedstawiciele uw a
żali, że m askuje reformizm rewo
lucyjnym frazesem. Nie spotkała 
się też z uznaniem  oficjalnej krytyki 
literackiej.
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W pełnych grozy dniach odwrotu 
odsunęła się od spraw polskich. 
Spowodowała to  nie tylko służba 
w Armii Radzieckiej, lecz przede 
wszystkim nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy em igra
cyjnym rządem Sikorskiego a rzą
dem radzieckim. U tw orzona w 
Z SR R  am basada polska wzięła w 
swe ręce całość spraw wielotysięcz
nej rzeszy Polaków, rozrzuconych 
na ogromnych obszarach Kraju 
Rad. Wasilewska nie zrezygnowała 
jednak —  o ile to było możliwe — 
z kontaktów  z polskimi kom unista
mi. Obserwując poczynania oficjal
nych. władz polskich w ZSRR i poli
tykę rządu emigracyjnego, była prze
konana, iż wcześniej czy później 
na arenę stosunków polsko-radzie
ckich wkroczą komuniści i lewica 
polska. Wierzyła, że te właśnie siły 
zdolne będą ułożyć dobrosąsiedzkie 
i przyjazne stosunki pomiędzy obu 
państwami.

Służba W andy Wasilewskiej w 
Armii Czerwonej przerwana została 
wspomnianą już depeszą naczelnego 
dowództwa,, radzieckiego. Po 
byciu do Moskwy otrzymała propo
zycję zajęcia się „sprawą polską". 
Był to początek roku 1943, począ

tek nowej sytuacji w stosunkach 
polsko-radzieckich. Po ewakuacji 
armii Andersa stosunki pomiędzy 
obu rządami zaogniły się, a w kwiet
niu 1943 r. zostały zerwane. Władze 
radzieckie zwróciły się do W andy 
Wasilewskiej z prośbą o zajęcie 
się organizacją środowiska polskie
go dla włączenia go w walkę ze 
wspólnym wrogiem.

Pierwsze miesiące roku 1943 to 
wiele rozmów z przywódcami ra
dzieckimi, z niektórym i kom unista
mi polskimi przebywającymi w M o
skwie, lecz mało jeszcze konkretnego 
działania, które Wasilewskiej naj
bardziej odpowiadało. Rozmowy 
dotyczyły projektów  utworzenia no
wego pisma, organizacji polonijnej, 
a także polskiej jednostkuwojskowej. 
Podczas jednego ze spotkań ze Sta
linem, w którym  obok Wandy W a
silewskiej brała udział grupa dzia-

W  drodze na ćwiczenia (Sielce nad Oką)

Odpoczynek po ćwiczeniach żołnierzy I DP im. T .  Kościuszki

łączy kom unistycznych, Stalin za
proponow ał nazwę mającej powstać 
organizacji polskiej: Związek Pa
triotów  Polskich. W pierwszej chwi
li —  w spom inała po latach W anda 
Wasilewska —  „bardzo mi się ta 
nazwa nie podobała. M ówiłam, że

nazwa »patriota» jest dość skom 
prom itow ana w Polsce. On mi na 
to powiedział, że każdem u słow u 
m ożna nadać nową treść".

Zaczęła się praca nad organizo
waniem „W olnej Polski” , kierow 
nictwo pisma objęła W asilewska.
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Stanowiło ono zaczątek Związku 
Patriotów Polskich. W redagowaniu 
pom agała W asilewskiej— w lutym 
1943 r. — niewielka grupa ludzi. 
Byli wśród nich: Alfred Lampe, 
W iktor Grosz, Stefan W ierbłow- 
ski, Włodzimierz Sokorski, Jerzy 
Pański i in. Za lokal redakcji słu
żyło mieszkanie Zofii Dzierżyńskiej, 
z trudem  znaleziono gdzieś polskie 
czcionki i zecera, Sienkiewicza. 1. 
m arca pismo było gotowe. A rtykuł 
wstępny pióra W andy Wasilew
skiej wzywał „wszystkich tych, k tó 
rzy żyjąc ną  ziemiach Związku 
Radzieckiego, orężem, pracą, sło
wem, walczą o wolną, niepodległą, 
wyzwoloną z jarzm a hitlerowskiego 
Polskę". Pierwszy num er „W olnej 
Polski" rozszedł się błyskawicznie, 
docierając do odległych zakątków  
Kraju Rad. Do redakcji zaczęły 
napływać depesze i listy popierające 
bądź zgłaszające akces ^o Związku 
Patriotów Polskich. * W śród nich 
byty prośby o przyjęcie do wojska 
polskiego. W anda W asilewska wy
korzystała to i w kwietniu zwróciła 
się do Stalina z prośbą „o zorgani
zowanie jednostki polskiej... w cza

sie jak  najkrótszym, zważywszy, że 
skoncentrowanie oficerów i żoł
nierzy, wyszkolenie bojowe i poli
tyczne wymaga czasu, podczas gdy 
chcielibyśmy, aby w lecie jednostka 
polska przystąpiła do działań". Po 
uzyskaniu zgody rządu radzieckie
go szczupłe grono ludzi rozpoczęło 
organizowanie pierwszej polskiej dy
wizji.

Było więc pismo ZPP, rozpo
częto tworzenie dywizji, nie istniała 
jednak jeszcze formalnie organiza
cja^ k tóra te działania firmowała. 
8 i 9 czerwca 1943 r. odbył się w 
Moskwie zjazd konstytucyjny ZPP, 
66 delegatów z różnych terenów 
Kraju Rad uchwaliło „D eklarację 
ideową", statut, dokonało w yboru 
władz. Przewodniczącą organizacji 
została W anda Wasilewska. U- 
kształtował się drugi, obok krajo
wego, ośrodek polskiej lewicy, p o 
siadający podobny do PPR-owskie- 
go program  działania.

Praca w ZPP pochłaniała Wasi
lewską bez reszty, choć i tu nie 
obeszło się bez konfliktów. W yraź
nie zaniedbała redakcję „W olnej 
Polski" całą energię kierując na 
poszerzanie wpływów ZPP i orga
nizację dywizji kościuszkowskiej. 
Doszło do zatargów  z dowódcą 
dywizji,' gen. Berlingiem, reprezen
tującym odm ienne koncepcje w róż
nych, dyskusyjnych jeszcze spra
wach. Pow tarzały się sytuacje z lat 
wcześniejszych: W asilewska zaczęła 
znów odczuwać brak zaufania nawet 
u bliskich osób. Ludzie, z którym i 
w spółpracow ała, nie mogli jej wy
baczyć, że nie dzieliła władzy z n i
kim;  sam a załatw iała sprawy naj
ważniejsze, często bez jakichkolwiek 
konsultacji, sama podejmowała róż
ne decyzje, co w praktyce wywoły
wało niezadowolenie innych człon
ków Z arządu Głównego i form uło
wanie pod jej adresem zarzutów, że 
ogranicza inicjatywę ZG ZPP.

Trudno: dziś ustalić, co było po
wodem , że wiosną 1944 r. związki 
W andy Wasilewskiej z ZPP i spra
wami polskim i w ogóle uległy znacz
nemu rozluźnieniu. Być może wpły
nęły na to przyczyny osobiste, — 
przeniosła się wówczas do Kijowa 
i dojeżdżała do Moskwy na zebra
nia i posiedzenia; nie m ożna też 
wykluczyć, że powodem byłc^ po
wstanie Centralnego Biura K om u
nistów  Polslćich (była jego człon
kiem), które stało się ośrodkiem  
politycznym emigracji polskiej w 
ZSR R . Wreszcie może świadomie 
zaczęła się odsuwać w idząc,' że jej 
osoba oraz działania mogą ógra- 
niczać aktywność innych. Znam ien
na była rozmowa Stalina z W asilew
ską na kremlowskim przyjęciu, wy
danym  na cześć przybyłej z kraju 
delegacji Krajowej Rady N arodo
wej. „W  pierwszym momencie — 
w spom ina Wasilewska — Stalin 
zwrócił się do mnie: nu kak, możet 
byt chwalit uże towo ukraińskowo 
grażdaństwa ? Podszedł do stołu, 
nalał sobie i mnie ze słowami: 
nu dawajtie. czokniomsia. A mnie 
się trzęsła ręka z tym kieliszkiem.

Czewo wam tak ruki triasutsia?
Wydaje mi się, że wy doskonale 

rozumiecie, dlaczego mi się tak  ręce 
trzęsą — odpow iedziałam . Dlacze
go? Po pierwsze, m am  obywatelstwo 
nie ukraińskie, a radzieckie, a po 
wtóre, czy wy uważacie, że sobie na 
nie nie zasłużyłam ? Czto wy? Zna
czit, UT chotitie ostatsia sowiestkoj 
grażdcmkoj? Chyba d la  was to  jest 
jasne. Znaczit w t chotitie rabotat 
w nitrowych massztabach?  Nie. Ja 
chcę pracować w szkole Związku 
Radzieckiego. Eto znaczit u miro- 
wych massztabach, a nie tolko w 
polskich. No cztoż, eto oczeń ehara- 
szo, dla nas wo wsiąkom sluczaje eto 
luczsze.

-Postać i działalność W asilewskiej 
autorki Tęczy — pełna sprzeczności, 
często wykluczających się m oty
wacji, kontrow ersyjna, w wielu wy
padkach do dziś niezrozum iała i wy
wołująca dyskusje, nie ułatw ia sfor
m ułowania obiektywnej oceny. Do 
spraw tego typu należy m.in. pod 
jęcie przez W asilewską w spom nia
nej już decyzji pozostania w ZSRR 
po zakończeniu wojny. Nie wróciła 
do kraju, o którego w olność o nowy 
kształt ustrojowy walczyła, co było 
zaskoczeniem dla wielu, m.in. dla 
Stalina.

Do tej pory jedni uważają, że 
na decyzję tę wpłynęło jej m ał
żeństwo z A leksandrem  K orniej- 
czukiem =— znanym pisarzem  ukra
ińskim, z którym  nie chciała się 
rozstać (przyjęła obyw atelstw o jego 
kraju). Inni przyczyn tego kroku 
dopatrują się w sporach, k tóre ja 
koby miały istnieć między nią a nie
którymi przedstawicielam i kierow 
nictwa politycznego w kraju, inni 
jeszcze doszukują się przyczyn p o 
zostania w w ygórowanych am bi
cjach Wasilewskiej. Wyliczenie to  
nie wyczerpuje wszystkich przesła
nek mogących wyjaśnić jeden tylko 
z wielu niezrozum iałych jej kroków . 
A przecież takich posunięć było 
wiele i praw ie przy każdym  z nich 
stawiać m ożna znaki zapytania.

(dok. na str, 28)
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